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Jeżeli chodzi o gazy o bardzo niskim
punkcie skraplania, to niema znacznej róż¬
nicy pomiędzy węglem pochłaniającym, u-
zyskanym przez proste izwęglenie materyj
roślinnych lub zwierzęcych, a węglem,
poddanym specjalnej aktywującej obróbce.
Węgiel z jakiegokolwiek drzewa i węgiel,
przygotowany dobrze opracowanym sposo¬
bem technicznym, {pochłaniają przy zwy¬
kłej temperaturze bardzo zbliżone ilości
bezwodnika kwasu siarkawego.

Naodwrót, te same węgle różnią się od-
razu swym współczynnikiem absorbeji zu¬
pełnie innym w obu wypadkach, gdy wtpro-
wadzione zoistaną do par ciał, w zwykłej
postaci płynnych lub stałych, ptfzy ciśnie¬
niu atmosfetrycznem i temperaturze odpo¬
wiedniej.

Naprzykład, przy jednakowych prężno-
ściach cząstkowych par benzolu, węgiel
drzewny pochłonie ich w ilości 5 do 6%
własnego ciężaru, podczas gdy węgiel ak¬
tywowany pochłonie 40% lub więcej.

Jednak igęstość pozorna obu tych węgli
jest prawie ta sama, a ich powierzchnie
aktywne w odniesieniu do pochłaniania
S02 są wielkościami tego samego rzędu, 00
pozwala [przypuszczać, że lich gęstości nile
różnią siię (woale.

Prowadzi to do wniosku, że różnioom
własności chemicznych należy przypisywać
większą wajgę, niż różnicom charakteru fi¬
zycznego,

Ponieważ z charakteru popiołu trudno
było cośkolwiek wnioskować, musi być prze¬
to różną w węglach tych zawartość wtodo-



ru. Węgiel z drzewa zachowywał jesizcze
około 0,90% wodoru, natomiast węgiel ak¬
tywny zachowywał tylko około 0,50%.

Wodór (ten jest -prawdopodobnie za¬
warty w związkach organicznych, ponieważ
węgiel aktywowany nawet po saturacji pod
wielkieon ciśnieniem nie zachowuje tak
znacznych ilości wodoru.

Badania powtarzane Jbyły wielokrotnie
i laawisze węgiel bardzo aktywny różnił się
od węgla mało aktywnego swoją znacznie
mmiejiszą zawartością wodoru.

Stwierdzenie tego faktu prowadzi i do
wniosku, że jeżeli pochłanianie początkowe
gazu jest zjawiskiem powstającem wśród
różnorodnych powierzchni węgla, to temu
okresowi pochłaniania musi towarzyszyć
następnie zjawisko włoskowatości, przy
którem odgrywa rolę tylko działanie czą¬
steczek gazu odpowiednio unieruchomio¬
nych zapomiocą ścianek węgla na cząstecz¬
ki gazowe wolne. Tłomaczy to całkowicie,
dlaczego rola tego drugiego okresu jest
tern znaczniejsza, im więcej cząsteczki' ga¬
zu lub pary są zdolne przy temperaturze
danej do przejścia ze stanu lotnego w stan
ciekły lub stały pod działaniem, ciśnienia.

Powyższe uzasadnienie teoretyczne
przedstawione postało już w 1916 r. przez
fizyka Langmiuir'a, Działanie związków wo¬
dorowych w myśl powyższego powinno się
ujawnić tylko w drugim okresie pochła¬
niania. Obecność wspomnianych ciał prze¬
ciwdziała działaniu włoskowatości po-
chłóniętycjh cząstek pierwszej powłoki czą¬
steczkowej na powłokę cząsteczek następ¬
nych. Byłoby to więc zjawisko zupełnie po¬
dobnie do działania pary eteru, rozproszo¬
nej w otaczającej atmosferze, na natężenie
powierzchniowe wody.

Wykres przedstawiony na fig. 1 załączo¬
nego rysunku wyraźnie potwierdza ten po¬
gląd. Dotyczy bowiem pochłaniania bez¬
wodnika siarkawego zapomocą węgla
drzewnego i węgla aktywiawanego; Na od¬

ciętych oznaczone są poszczególne kon¬
centracje S02 w obojętnym ośrodku ga¬
zowym, a na rzędnych—ilości bezwodnika
siarkawego, zatrzymanego przez węgiel w
ilaści odpowiadającej koncentracji gaizo-
wej, określonej na odciętych.

Widać więc, że przy nieznacznych ci¬
śnieniach cząstkowych około 1% węgiel
drzewny pochłania 75% ciężaru pochłonię¬
tego (przez węgiel alktywny, podczas gdy
przy 10% koncentracji pochłania zaledwie
połowę.

Z wykresu tego można wywnioskować,
że użyteczna powierzchnia węgla drzew¬
nego jest najwyżej o czwartą część mniej¬
sza od powierzchni użytecznej węgla ak¬
tywnego co jmożna częściowo Przypisać
nadmiarowi związków wodorowych, zawar-
tycETw węglujSrzewnym. Związki te nie oid-
działywują jednak wyłącznie przez zmniej¬
szenie powierzchni i wpływ ich stopniowo
się zwiększa w miarę trwania zjawiska po¬
chłaniania i przejścia w zakres działania
włoskowatości.

Z chwilą, gdy jobecność tych związków
wystarcza do wytłómaczenia ustalonych
zmian w zdolności chłonnej węgla, staje
się zupełnie zbędnem odwoływanie się do
hipotetycznego istnienia węgla bezposta¬
ciowego, istniejącego jednocześnie z bez¬
postaciowym węglem nieaktywnym, albo
przypuszczenie jak Langmuir, że węgiel
jest aktywny tylko w chwili, gdy jego ato¬
my, połączone z tlenem lub (wodorem, zo¬
stały pierwiastków tych pozbawione i są
poniekąd wartościami wolnemi.

Widkno promieni X wyłącza zdaje się
wszelką wątpliwość, że cząstka węgla za¬
równo bezpostaciowego, jak i grafitu skła¬
da się z sześciu atomów w tym samym u-
kładzie. W celu wyjaśnienia różnicy Mię¬
dzy temi węglami wystarczy przypuścić, że
w węglu bezpostaciowym ten hexagonalny
układ drobin jest rozdzielony, podczas gdy
w graficie tworzą drobiny przez zespolenie,
układ wysokiego szeregu i że sama tylko
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prawidłowość układu już izoluje je od
środka zewnętrznego.

Powyższe szczegółowe rozważania są
niezbędne dla wyraźnego wytłómaczenia
charakteru postępów, uzyskanych przy wy¬
twarzaniu węgla aktywnego zaponioicą po¬
niżej opisanych islposobów.

Dotychczas wytwarzanie węgla (aktyw¬
nego oparte było na podstawach doświad¬
czalnych. Ponieważ za przykładem Be-
rzelius'a zalecano używanie prawie wszyst¬
kich ciał cheimji mineralnej, jako czynni¬
ków aktywujących, nie przewidywano więc
na czem polega działanie użyteczne tych
ciał i wskutek tego rde osiągnięto rezulta¬
tów maj lepszych z punktu (widzenia akty¬
wacji. Zresztą, błędne założenie, które
przyjęło kilku uczonych, zwłaszcza około
20 lat temu, było główną przeszkodą jaką
napotykali badacze. Przyjmowano, (rzeczy¬
wiście, pod wpływem pewnych niezbitych
dowodów, że puzy wytwarzaniu węgla ak¬
tywnego nie należy przekraczać pewnej
temperatury. Niektórzy autorzy wyznacza¬
li 700° jako granicę, poza którą węgiel bez¬
postaciowy posiadał skłonność do zatrace¬
nia aktywności. Wielu podawało jako wy¬
starczającą wskazówkę tylko to, że należy
doprowadzać węgiel aż do zupełnego zwę¬
glenia.

Naodwrót, wynalazca, idąc w myśl wy¬
żej wyłożonych poglądów, zarówno ze
względu na celowość wydzielenia wodoru,
jak i na istnienie dwóch odmian węgla
bezpostaciowego, różniących się bardzo pod
względem pochłaniania, ustalił teoretycznie
uzasadnioną technikę aktywowania węgla,
technikę, która pozwoliła mu uzyskać wę¬
giel o zawartości wodoru mniejszej, względ¬
nie o aktywności większej, niż w węglach
otrzymywanych dotychczas.

Badania dalsze doprowadziły do od¬
krycia,, że tlenki wogóle, gdy są wprowa¬
dzone jako takie lub gdy tworzą się przy
prażeniu produktu, zdolne są do rozbicia

związków organicznych przed oddziaływa¬
niem na węgiel bezpostaciowy.

Jedynym warunkiem jest osiągnięcie
temperatury niezbędnej do tego, by tlenek
działał rzeczywiście, i właśnie ta koniecz¬
ność różni sposób niniejszy od wszystkich
innych sposobów, w których zalecane są te
same ciała, Zidolne do dostarczania tlenków
usuwających wodór, któremi jednak nie u-
zyskano pożądanego skutku oddziaływa¬
nia, mającego na celu usunięcie wodoru.

Gdy używa się np. chlorek cynku, to nie
przerywa usuwania wodoru i zwęglania
odbywającego się pfzy temperaturze poni¬
żej 700°. Gdyby proces ten przerwać przy
tej temperaturze, to zapomocą spłókania
kwasem solnym można odzyskać znaczną
część wprowadzionego chlorku cynku i o-
trzymać jwęgiel dostatecznie aktywny dla
znacznej ilości zastosowań.

'Wynalazca ma na celu uzyskanie zapo¬
mocą swoich sposobów węgla o wielkiej
aktywności i dlatego podnosi temperaturę
do 800° lub 1000° lub jeszcze wyżej, przy-
czem ograniczenie temperatury spowodo¬
wane jest zwłaszcza koniecznością używa¬
nia pieców retortowych, w celu możliwej
ochrony produktu od utleniania przez po*
wietrze lub gazy spalinowe.

Działaniu chlorku cynku przy stosun¬
kowo niskich temperaturach, usuwającemu
wodór, towarzyszy silna hydroliza i wy¬
dziela się obficie kwas solny, podczas gdy
cynk pozostaje w przeważnej ilości w wę¬
glu w stanie utlenionym. Wspomniane by¬
ło wyżej, że gdy proces ten jest Izakończo-
ny, co ma miejsce wpobliżu 700°, to wę¬
giel ma już znaczną aktywność po uwolnie¬
niu go od tlenku cynku zapomocą spłóklajnia
kwasem solnym. Jednak wynalazca nie fca-
trzymuje się na tym okresie i podnosi tem¬
peraturę aż do zmniejszenia zapomocą
związków wodorowych ilości tlenku cynku.
Wyjwiązuje się para cynku i tlenku cynku,
co odpowiada rozpadaniu się ostatnich
zwiąfcków wodorowych.



Po ukończeniu procesu po upływie
czasu, zależnego od osiągniętej temperatu¬
ry, Węgiel chłodzi isię przy zabezpieczeniu
przeciw dopływowi powietrza i uwalnia od
zachowanego tlenku cynku i cynku meta¬
licznego zapomocą spłókania kwasem sol¬
nym.

Uzyskany węgiel jest niezwykle aktyw¬
ny wbrew przypuszczeniom o niekorzyst-
nem oddziaływaniu stosowanych wysokich
temperatur. i

Sposób jest całkowicie ogólny. Naprzy-
kład wyborny węgiel uzyskuje się przy
wprowadzaniu do dowolnego produktu ro¬
ślinnego chlorotienku arsenu, który pozo¬
stawia w węglu, począwiszy od pewnej tem¬
peratury, osad kwasu arsenowego, przy-
czem utrzymuje się wysoką temperaturę,
dopóki nie nastąpi destylacja kwasu arse¬
nowego, redukowanego przez węglowodory.

Oczywiście, względy na higjenę i peiwne
warunki mogą nie pozwolić na używanie
tych ciał (przy fabrykacji, doświadczenie
to jednak dowodzi wyraźnie, że rozpadanie
się produktów wodorowych oporne przy
prażeniu odbywa się doskonale na dowol¬
nym tlenku metalu lub metaloidu, zasadzie
lub bezwodniku kwasu. Nie to jest ważnem
istotnie, by związki stały się ostatecznie
związkami dwutlenkowemi, lecz by rozkła¬
dowi jego przy dostatecznie wysokiej tem¬
peraturze mogło towarzysizyć utlenianie
wodioru, połączonego w związki wodorowe,
które to utlenianie odbywa się opornie przy
samem tylko prażeniu. Kwas fosforowy mo¬
że być podany jafco przykład związków
troistych, mjożna jednak użyć również
związki więcej ułożone, jak fosfaty jedno i
dwuwapiMOiwe.

Po powyższych przykładach zbytecz-
nem sćę prawie staje podkreślanie, że dzia¬
łania użytecznego nie należy poszukiwać w
okresie pozbawiającym te ciało wodoru lub
zwęglaniu tych ciał przy niskich tempera¬
turach'.

Kwas siarkawy i chlorek żelaza są

energSdznemł czynnikami pozbawiaj ącemi
wodoru, a tymczasem węgle, jak io wyka¬
zał Moissau, uzyskane zapomocą tych
czynników, zawierają jeszcze duże ilości
wodoru i isą miernie chłonne i gorsze od wę¬
gli, uzyskanych przez utlenianie w prze¬
grzanej parze wodnej, która jednak nie
jest ani pozbawiającą wodoru ani zwęgla¬
jącą, lub wyrażając się ściślej jest nią
wskutek swej wysokiej temperatury. Jed¬
nak pana wodna, jako taka, nie pozwala o-
siągnąć całkowitego usunięcia wtodoru, po¬
nieważ, począwiszy od pewnej temperatury,
którą jednak należałoby przekroczyć dla
Uzyskania zupełnego pozbawienia wodoru,
oddziaływuje ona również łatwo na węgiel
bezpostaciowy, który jest rozłożony w tej
ilości, równej ilości związków wodorowych,
jak to przedstawia wykres na fig. 2, za¬
czerpnięty z prac Chaney'a.

Poza tern wynalazca wyłącza, ogólnie
biorąc, produkty utleniające, które mogły¬
by oddziaływać tylko pod postacią pary,
wprowadzanej w trakcie prażenia. Produk¬
ty te oddziaływują przedewszystkiem na
zewnętrzne części zwęglonej masy i utle¬
niają w tych częściach węgiel bezpostacio¬
wy, podczas gdy działanie ich daje się
zbyt mało odczuwać na związkach wodoro¬
wych, zawartych w częściach lepiej osło¬
niętych węglem.

Jeżeli isltosuje się czynniki utleniające,
lotne, wrażliwe na 'działanie wysokich tem¬
peratur, to lotność ta nie pozwala na do¬
stateczne przedłużanie działania chemicz¬
nego, celem uzyskania bardzo aktywhego
węgla, należy przerwać prażenie węgla,
nasycić ponownie czynnikćem utleniającym
i znów prażyć w dalszym ciągu. Czynności
te mogą być powtarzane tyle razy, ile te¬
go zachodzi potrzeba.

Zapomocą kolejnego prażenia można
również kolejno działać różnemi czynnika¬
mi utleniaj ącemi, co może mieć miejsce z
rozmaitych powodów, np. dlatego, by ciała
mineralne zawarte w 'węglu uczynić rozpu-



szczałnemi, lub naodtwrót, zupełnie nieroz-
puszczalnemi.

We wszystkiem tern, o czem powyżej
była mowa nie chodziło o sposób utworze¬
nia mieszaniny używanych substancyj ak¬
tywujących i produktów węglowych pod¬
dawanych przeróbce, a mianowicie z tego
powodu, że w zależniości od rodzaju pro¬
duktu węglowego, jego tkanki, postaci w
jakiej się znajdują i t. d., zmienia się tech¬
nika przeróbki, jak np. nasycanie zapomo-
cą roztworu, mieszanie mechaniczne, sku¬
pianie i t. d. Również w każdym poszcze¬
gólnym wypadku należy określić zapomo-
cą doświadczenia najlepsze stosunki tych
mieszanin.

Zastrzeżenia patentowe.

1, Sposób przygotowywania węgla bar¬
dzo aktywneigo, znamienny tern, że w celu
rozłożenia związków wodorowych, zawar¬
tych w węglu, a tern samem zwiększenia
aktywności węgla, traktuje się go dowol¬

nym tlenkiem metalu lub metaloidu, zasa¬
dą lub bezwodnikiem kwasu, i ogrzewa do
temperatury, przy której tlenek rozkłada
związki wodorowe, nie oddziaływując na
węgiel bezpostaciowy, t. j. do temperatury
1000° lub wyżej.

2. Sposób według zastrz. 1, znamien¬
ny tern, że tlenek może być zastąpiony
przez produkt, przekształcający się w tem¬
peraturze, przy której odbywa się utlenia¬
nie wodoru związanego z węglem, w dosta¬
tecznie stały związek tlenowy.

3. Sposób według zastrz. 1 i 2, zna¬
mienny tern, że jeżeli czynnik utleniający
przy wysokich temperaturach staje się lot¬
ny, to prażenie się przerywa, a węgiel po¬
nownie nasyca czynnikiem utleniającym
i poddaje pomiownie prażeniu, przyczem
czynności te mogą być powtarzane wielo¬
krotnie.

Edouard Urbain.
Zastępca: Inż. S. Pawlikowski,

rzecznik patentowy.
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